
h e s t s n o ,  dnia 23. Września 1 8 4 8 .

U łam ek z  m o w y  L . K o ssu th a , n a cze ln ik a  d e m o k ra c y i W ęg iersk ie j, i  t. d .  —  W ie rsz :  H ym n  do B o g a .
—  K lę sk a  p o w s ta ń c ó w  K r a k o w sk ic h  p o d  G d o w e m , i  t . d .  —  K r o to s z y n ,  —  W y cieczk a  n a d  W a rtę  (c ią g  d a ls z y ) ,
—  T reść  ze szy tu  ósm ego i  d z ie w ią te g o ,  roku, trzec iego  p is m a  m ies ięc zn eg o : K o śc io ł i  S z k o ła ,

Ułamek z mowy L. Kossutha, 
naczelnika demokracyi W ęgier
skiej, wysłowionej na sejmie W ę

gierskim w  Peszcie r. 1847,
Historya la t blisko tysiąca poczytała W ę

gierską ślachtę za podstawę narodowego istnie
nia. Ślachta w prow adziła nazwisko W ęgier, 
nazwisko nowożytnej narodowości , w  zło tą 
księgę Europejskich narodów , w które'j losy 
dziesięcin wieków niemało innych w ykreśli
w szy , zachowują jeszcze imię narodu, mężną 
prawicą W ęgierskie'j ślachty wpisane. Ona wo
jując pierwsza w  szeregu staczała bitwy, co u- 
trw aliły  byt królestw a, a bywszy przez w ieki 
przednią strażą Europy, mimo wszelakie burze, 
pośredniczyła w  przeniesieniu do W ęgier ka
żdej w ielkiej m yśli, nową epokę Europy sta
nowić mającej. Że były , że są W ęgry, to jest 
dziełem ślachty. Jej nigdy nie nałożono do 
dźwigania jarzma, z jej ręki nie wysunęła się 
nigdy zło ta nić wolności, imię jej przytw ier
dzone jest do historycznego pomnika, jakim ża
dna ślachta stałego lądu szczycić się nie może, 
przymocowane do wspomnienia: że odkąd W ę
gry są królestwem , nigdy samowładztwo nie- 
przeszło tu w  prawo. To wszystko jest dzie
łem W ęgierskiej ślachty. Co za nierozum chciał
by zniweczyć je j takie polityczne stanowisko* 
My, zaiste nie. Wszakże nam za tym serce u-
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derza, aby wolność b y ła  tarczą ogółu , aby ile  
m ożna najliczniejsza powszechność b y ła  ucze
stniczką tego b łogosław ieństw a. Niemożemy 
tedy być tyle nierozumni, aby pomnożenie o- 
fcrońców w  tw ierdzy  w olności zaczynać od 
zmniejszenia ich liczby , od rozbrojenia załogi, 
co przez dziesięć w ieków  sama jedna m iała  
dość s iły  do bronienia w arow ni. I  to wiemy 
ta k ż e , że ła tw ie j je s t w skrzesić istn ie jące, ni
żeli stworzyć nowe p ie rw iastk i; dla tego chce
my, aby w  publicznem życiu narodu ślachta za
ch o w ała  to znaczenie, jak ie  je j z historyi, z po
siadan ia  publicznej dojźrzałości należy. A le 
jak że  zachować go może? Czy tym sposobem, 
ze przyśrubow aw szy się do wolności od publi
cznych ciężarów7, zajmie stanow isko będące w ie
cznie w  sprzeczności ze spraw iedliw ością i z lu 
dem ? — Bynajm niej prześw ietne stany! Uzna
ny  to p ew n ik , że gdy przeminie czas tyranii, 
w ła d z a  polityczna jedynie na tej drodze zacho
w an ą  być może, na jak ie j b y ła  nabytą. A  czy- 
liż  ślachta n ab y ła  sw oje p ra w a , sw ą polity
czną przewrag ę , przez uw olnienie się od cięża
ró w  publicznych? Gdyby b y ła  w stąp iła  na tę 
drogę, nigdyby historya nie b y ła  zn a ła  je j na
zw isk a ; albowiem  kra j nie udziela w ładzy  po
litycznym  trutniom. — W iem y to p rzecie , że 
pierw otna prostota krajow ego gospodarstw a na
k ła d a ła  nieznaczące ciężary. N ajw iększą ze 
w szystk ich , a naw et jedyną b y ła  potrzeba bro
nienia ojczyzny. Ślachta nie usuw ała  się z pod 
ciężaru, sama jedna dźw igała  go na sw ych b a r
kach , i tylko w  potrzebie nadzw yczajnej p rzy j
m ow ała  uczestnictwo od innych klas narodu. — 
B y łaż  sama w spaniałom yślność tego pobudką? 
B ynajm niej. Ślachta pośw ięcała  się w  prze
konaniu , że w ład za  nie może być udziałem  
politycznego tru tn ia. Znoszenie publicznych cię
żarów7 jest ow ą polityczną w agą, na której spo
czyw a ważność ślachectw a. T ak i jest począ
te k  jego pow stan ia , tak ie  źródło  jego przyw i
le jów . Obecnie zm ieniły  się okoliczności. Nie 
wspom nę, ja k  się zm ieniły , abym nie b y ł cierp
k im . T yle jest rzeczą pew ną, że usunięcie się 
od publicznych ciężarów  tej k la ssy , co posia
d a ła  najw yższe, a naw et w szystkie k ra jow e ko
rzyści i  zaszczyty, jest rzeczą tak  nieznośną, 
iż na długo  pozostać nie może. B y łżeby  ten 
przyjacielem  ślach ty , coby je j  ra d z ił doczeki- 
wać chw ili przym usu. Nie w  tym jest po lity 
czna roztropność, aby uledz potrzebie; ale w  tym,

aby ją  uprzedzić. — K to nie słucha głosu prze
s tro g i, tego z nienacka przydybie konieczność, 
i  musi oddać w szystko — za nic. Jeżeli w ięc 
chcemy, aby ślachta zachow ała  sw oje znacze
n ie , i swoje historyczne korzyści, na to mamy 
sposób jedyny : N iechaj nie usuw a się od cię
żarów  publicznych, bo to jest krzyczącym za
przeczeniem w szelkiej spraw iedliw ości. T aka 
sw7oboda nie długo utrzym ać się m oże, a ś ła - 
chta do niej p rzyśrubow ana, straci i te korzy
śc i, k tóre  je j zachowanem i być mogą. Co do 
mnie, nie chcę, aby ślachta b y ła  zniszczoną. I  
owszem żądam, aby między w spółobyw atelam i 
k ra ju  b y ła  tem , cze'm jest poczciwy syn p ier
w orodny w  rodzeństw ie, to jest w ęgielnym  k a 
mieniem domu, aby przewodnicząc w7 m łodszem  
rodzeństw ie, do w łasnej s iły  obudzała zaufanie* 
Ślachta nie pow inna, nie może narodow i pano- 
W7ać ; niechajże mu przewodniczy. Zaiste! W y 
sokie to przeznaczenie niechaj go utrzym a. Mo
że to uczynić, jeżeli wróci do zasady, na k tó 
re j w yrosła; jeżeli zrzeknie się sw obody od cię
żarów  publicznych. Tylko za taką cenę nabę
dzie niespożytą now ą księgę Sybilli, w  której 
stoi zapisano, jak iego  sposobu ma się uchw y
cić ślachta, k ’woli odziedziczenia na przyszłość 
p ierw orodztw a w  narodzie. Jeszcze ostatnią ma 
do tego sposobność, jeżeli w yrzeknie się sw o
body od ciężarów  publicznych. Teraz będzie 
to je j w łasn y m , je j dobrowolnym czynem , no
wym klejnotem  w7 je j historycznym w ieńcu. A le 
now e czynniki stoją już u progu , powstrzym ać 
je  niepodobna. W  on czas zrzeczenie się tej 
sw obody, zasługa  i nadgroda, n ieby łaby  już 
W7yłączną w łasnością ś la c h ty .. .

L. IŁ

Iły  mu do Boga.
©  Boże O jców ! o Panie! Panie!
Do Ciebie drżące wznieśmy ręce ;
Ty usłysz ludu Tw ego w ołan ie ,
Panie — daj koniec — daj koniec męce!

Spojrzy o Panie, ja k  Tw oje syny 
W ró g  okrutny ciągle m orduje —
Jak  je  napada —  męczy bez w iny,
I  znów ochydne w7ięzy gotuje.

A  my się modlim jękiem  i łzam i,
A  k rw ią  p rzesiąk ły  każdy nasz śpiew  —
Bo m odły b ratn ia  za lew a k rew .
Boże zmiłuj się — zmiłuj się nad nami! —
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Zobacz, o Panie! jakfrozpasany 
Ż ołdak znieważa twoje świątynie,
Jak  lży i męczy twoje kapłany,
O Panie, kiedyż ucisk przeminie!

W ybaw  Twe dzieci z ciężkiej niewoli,
Och! bo niewola okropnie gniecie,
A każdy Polak gnębion na swiecie,
Umiera ciągle — kona powoli!

W iec Cie błagam y jękiem i łzam i,
Bo krw ią przesiąkły każdy nasz śpiew,
Bo modły bratnia zalewa krew ! —
Boże, zmiłuj się — zmiłuj nad nami.

Ach zostań z nami Wszechmocny Panie!
I  pobłogosław oręże Lasze —
Gdy Ty odejdziesz, cóż nam zostanie? —
Ty daj nam Polskę wywalczyć nasze.

Niechaj Cię wzruszą nayodu jęki 
Serce rozdarte — piersi zbroczone,
Ach — długich cierpień uchyl zasłonę — 
Nie daj nam ginąć wśród strasznej męki.

Błagamy Ciebie jękiem i łzami,
Bo krw ią przesiąkły każdy nasz śpiew,
Bo modły bratnia zalewa krew ! —
Boże zmiłuj się — zmiłuj nad nami.

31 a r y  a z  Gniezna.

K lęska powslańcówKrakowskich  
pod Gdowem, w  Bocheńskim cyr

kule, w  d. 24. Lutego 1846.
Z rozrzewnionem uczuciem serca skreślić tu 

mi wypada zdarzenie, które się najwięcej przy
łożyło  do zupełnego przytłumienia powstania 
Galicyjskiego w r. 1S46. Tćm zdarzeniem jest 
klęska Krakowskich powstańców pod Gdowem, 
spieszących w pomoc uciśnionym rodakom w Ga- 
licyi. ' B yła to młodzież dziarska, z obliczem 
tchnącem odwagą i pomstą — parta wzniosłem 
uczuciem wolności, pędziła w krwawe swych 
ojców zawody. Niepohamowana chęć walki u- 
niosła ich za daleko, i prędzej, niż się spodzie
w ali, zaskoczyła ich k lę sk a— ów cios okrutny 
dla rozwijającej się siły narodowej Polskiej.

Było to w ostatnim tygodniu K arnaw ału 
1846 roku, gdy wojsko Austryackie uciekłszy 
z K rakow a w W adowicach stanęło. W ypadek 
ten zalał powszechnąjradością wszystkie zaką
tk i dawnej Polskiej ziemi. Powstańcy K rako
wscy oswobodzeni, z pętów przemocy i g w a ł

tu, zaczęli czynnie i z całym zapałem rozwijać 
swe siły . W krótce słychać b y ło , ze na Bo
chnią napadną, która tymczasem bardzo słabą 
załogę m iała. I  rzeczywiście oddział Polski, 
złożony z 160 pieszych i 120 Krakusów dobrze 
uzbrojonych, udał się w tym celu natychmiast 
w  pochód. O 9tej godzinie rano 24. Lute
go, nie doznawszy nigdzie najmniejszego oporu, 
przybył do Gdowa. Miasteczko to, w łaściw ie 
w ioska, leży przy połączeniu się dwóch trak 
tów głów nych, tylko o jedne stacyę pocztową 
od Bochni, w nader miłej dolinie Raby, która 
często jak  gw ałtowny potok, przedziwnie k rę- 
temi drogami, bogate w zboże i owoce prze
rzyna niwy. AU Bochni panow ała w ów czas 
najw iększa, jednak radośna trw oga, i powie
dziawszy prawdę, wszyscy mieszkańcy byli go
towi powstańców z otwartemi rękami powitać. 
Poniżej Gdowa płynie R a b a , mająca jedyny 
tylko przechód, to jest most silnie zbudowany. 
Rozniosła się wieść w tedy, że powstańcy ów 
most po przejściu ze szczętem spalić postanowi
li. Co za płochy zamiar! — jak  nierozważne 
postępowanie. Przez to byliby sobie drogę do 
K rakow a i wszelką z nim kommunikacyą od
cięli, na czem im przecież wiele wtedy zalezeć 
musiało. By więc przed zniszczeniem ów most 
zabezpieczyć, wojsko cesarskie w bliskości te
goż zarzuciło szańce, obsadzając je liczneini ban
dami zbiegających się chłopów. Żaden chłop 
jeszcze dotąd nie odważył się zaczepiać po
wstańców — taki postrach — taka trw oga ich 
opanowała. Ci zaś, sama młodzież, bez do
świadczenia i znajomości wojennych obrotów, 
myśląc, że wszystko przed nimi, jak  dotąd, ko
rzyć się musi, puścili się w ślepym zapędzie 
na zgubę. Bo gdyby chcieli byli postępować 
rozsądnie, powinni byli wywiedzieć się sekre
tnie o liczbie chłopów , za w ałam i ukrytych; 
a poznawszy należycie swoje stanowisko, byli
by niezawodnie o ratunku i własnem bezpie
czeństwie pomyśleli.

yy jakiem położeniu się znajdowali, dowo
dzi następująca okoliczność: Major Benedek
przybywszy nagle do Bochni ze Lw ow a, w i
dząc wojsko w największym popłochu do w y
marszu gotow e, potrafił w jednej chw ili w y
mowa i moca swego charakteru w strwożonych 
żołnierzach zapalić odwagę i męstwo. — W szy
scy naraz jednogłośnie postanowili zamiast u- 
ciekać przed powstańcami, iść teraz na ich przy-
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witanie. Tak więc jedna tjlko chwila odmie
niła szczęście Krakowiakom, gotując im za kil
ka minut nieszczęśliwy koniec.

Benedek objąwszy dowództwo nad wojskiem, 
wyruszył z Bochni z dwiema kompaniami pie
choty i dwoma szwadronami kawaleryi w naj
prędszym pochodzie ku Gdowu. Pokazanie się 
wojska, ściągnęło zaraz niezliczone gromady 
chłopów, tak dalece, ze na jednego żołnierza 
stu ich przypadało, w  posiłku. Podług tego 
więc nie 160, ale 2000 mocno uzbrojonych po
wstańców takiej przemocy uledzby musiało. 
Żołnierze byli teraz pewni wygranej, i z mi
ną wesołą do bitwy spieszyli.

Przyszedłszy pod Gdów, w y sła ł Benedek 
ipiegów na zwiady, gdzie i jakie stanowisko 
powstańcy zajęli. Nasi o 12tej w południe roz
gościli się wygodnie, nie przeczuwając żadnej 
zdrady lub jakiego nieszczęścia. Ale zaledwie 
tylko Benedek dowiedział s ię , że powstańcy 
W  Gdowie obozem stoją, a już ich z licznem 
wojskiem obskoczył do k o ła , 150 Krakusów 
zdążyło jeszcze prędką ucieczką ratować się; 
lecz reszta 160 młodych bohaterów leg ło , jak 
niegdyś 200 walecznych Spartanów pod Ter- 
mopilami. Każdy się pewnie domyśla, że tu 
zaszły sceny najsamowolniejszych okrucieństw; 
gdyż wojsko bez wystrzału , miało tych 160 
młodzieńców w swTej mocy, którzy z pokorą i 
rzewnemi łzami miłosierdzia błagali: Oddaj  
k a ż d e m u  s w o j e ,  w oła znane prawo 1 Tego 
1 powstańcy bezbronni domagali się tą razą.

Lecz niestety kazał ich wydać Benedek na 
pastwę zażartemu chłopstwu, i w tych rękach 
znaleźli nieszczęśliwi śmierć najokropniejszą. — 
Jako dowódzca w ypełnił on tylko swoje po
winność — jako bohater mógł się zasłużyć od- 
wagą i męstwem — ale jako człowiek, zdeptał 
tym postępkiem najświętsze prawo ludzkości, 
nie szanował i nie oszczędzał bezbronnego, nie- 
Bzkodliwego nieprzyjaciela, a w rocznikach dzie
jów  świata, zbrodnia ta ciążyć będzie na nim 
jak wiecznie niezmazana plama. Z jeńcami roz
krojonymi postępuje się zawsze łaskaw ie, a 
jeżeli w jakiej twierdzy załogę wyciąć wypa
da, przecież nie umiera żaden ze żołnierzy tak 
okrutną śmiercią, jak to naszych wojowników 
spotkało. Pokój ich popiołom! Dzisiaj śmierć 
tych 160, którzy już nie buntowników, ale bo
haterów wolności imię pozyskali, jest nowym 
tryumfem narodowości Polskiej — nowym wień

cem na grobie poległych ofiar za swobody 
swych przodków.

Sądzę, że w Gdowie pomnik ku ich pamiąt
ce stanie, lecz lepszy jeszcze wystawi im hi
storyk, uwieczniwszy ich w dziejach narodów, 
jako ofiarę tej krwi ślachetne'j Polskiej, która 
już w  samem poczęciu za wolność poświęconą 
była , by najpóźniejszym pokoleniem rodaków 
przekazać, że krew tylu ofiar zgubionych pa
dła na zabójców ram ię, za którą się wieki 
mścić będą.

K rotoszyn.
Krotoszyn leży na krańcu W . Ks. Poznań

skiego, na wielkiej płaszczyźnie, ku granicy 
Szląskiej, w dawniejszem Województwie Kali- 
skie'm, powiecie Pyzdrskim; dziś jest miastem 
powiatowem w departamencie Poznańskim, liczy 
mieszkańców 6 — 7 tysięcy; ma trzy kościoły 
katolickie; jeden ewangielicki, w kształcie ro
tundy; bóżnice, sąd ziemsko - miejski, ratusz 
wspaniały, pałac czyli zamek książęcy, szkołę 
realną, fabrykę cykoryi.

Natura obdarzyła to miasto dosyć przyje- 
mnem położeniem; z jednej strony widać półko- 
łem ponure lasy sosnowe, otaczające je z dala, 
jakby wieńcem; podniesione pagórki tu i ów
dzie uroczo zdobią powierzchnią i przyjemny 
dają widok; z drugiej strony ginie oko w prze
strzeni dalekiej, i widać wioski rozrzucone i 
wznoszące się wieże kościołów. Na wzgórzu 
z daleka czerwieni się kościół przeszło trzy- 
wiekowy w Benicach; dalej Lutogniew, gdzie 
przed cudownym Najśw. Panny obrazem tysią
ce nieraz ludzi pociechy szuka w cierpieniach 
i przygodach, i tęskne dni słodzi modlitwą; 
z przeciwnej zaś strony sterczą dwie wieże sta
rożytnego nad jeziorem położonego Kobierna. 
Drogi żwirowe, jedna ku W rocfawowi, druga 
w strony Kalisza, po których ciężarem obłado
wane idą bryki, ciągną się by białe wstęgi 
wśród urodzajnych pól, bogatemi plony zdo
bionych.

Miasto samo w sobie nie wiele ma cieka
wości starożytnych; czas dumny siłą  zniszcze
nia zatarł wszystkie nieomal pamiątki; częste 
ognie, napady nieprzyjaciół, napływ Niemie
ckich chleba szukających wędrowców i ich ey-
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w iliz a cy a , zu p ełn ie zm ieniła postać jego . 
D rew niane tylko domki przedm ieść w  różnych  
k szta łtach  przypominają w iek  ze sz ły .

K iedy miasto za łożon e zosta ło , n ie w iad o
mo , od leg łej jednak starożytności sięgać się  
zdaje. Jest podanie m iędzy ludem  , iż przed 
dawnemi laty, a raczej w iek i, na miejscu, gdzie  
dziś w ieś Stary K rotoszyn z drewnianym  k o
śció łk iem  M aryi M agdaleny w  p o lu , gdzie się  
w znosi okop S zw ed zk i, m ieszkał rycerz potężny  
i bogaty K rot im ieniem. Ten m iał sy n a , k tó 
ry dzisiejsze miasto za łożyć m ia ł, ztąd nazwra 
K rotoszyn, czyli K roty, (K rota ), syn (" ) . K tóż 
Arie, czyli podanie to nie ma zw iązku jakiego  
z nazw iskiem  K rotow sk ich , których Krotoszyn  
b y ł  k iedyś d ziedzictw em , a z którego sław n a  
ta fam ilia w  Polsce ród sw ój w yw odzi.

(C iąg  dalszy nastąpi .)

W y cieczk a  nad W artę.
(Ciąg dalszy.)

P od ziw ia łem  rozkład  rzuconych niby od n ie
chcenia ręką przyrody partyi d rzew , które ja 
koby w  stopniowem  oddaleniu różne sp raw ia ły  
cienie. Już to łó d k a  p ęd ziła  w ązkim  rzeki 
prądem pod wysokie'mi drzew am i, które cienią  
zak ryw ały  ca łą  rzekę. L ecia łeś  jakoby w  ma
tnią z samych drzew' i  krzaków', z w'ody w yra
stających; nagle umyka się jedna ściana —  w i
dok na daleką w stęg ę  w ody dziwną spraw ia  
niespodziankę, rozmykają się brzegi. Tu w  po
bliżu  pasmo w ystrzelonych  z w ody krzaków , 
bo i  g a łę z ie  zw ieszone w  w odę zakryw ają  
fcrzeg i _  za niem i rząd starych d rzew , albo 
m ieszanina rozm aitego liśc ia ; w  ktorein n iew i
dzialnych ptaków  g ło sy  się  odzyw ają. Tu pa
trzysz przez n iskie krzaki w ybrzeża na drugą 
stronę w ykręcającej się  rzeki, gdzie stado gęsi 
b ieleje  —  gdzie bujne sm ugi się rozk ładają;  
tam jaśnieje p ó łw ysep  od czystego piasku, albo 
przystań w  p ó łk o le  zachęca cię do w ygodn e

(*) Raczyński w W sp o m n ie n iac h  W ie lk o -P o l . ,  str. 
287, 288, imie K ro toszyna  w ed le  innego  podan ia  wy
w odz i:  „ W  odległych b a rdzo  czasach m ia ł  p o d  K r o 
toszynem m ieszkać znany w całej okolicy ślachcic ,  
k tó rego  syn w K rotoszynie  osiadł. L u d  m ie jscowy 
G rodem  syna nazwał m ieszkan ie ,  i z tąd  czasem przez 
zepsu te  wymawianie  u tworzyło  się dzisiejsze n azw i
sko Kro toszyna."  (G ród  — K ro t .)

go przybicia do brzegu. Z nów  tu prądowina  
szumi i  w stęg i piany na czarnych rzuca w o 
dach, a nad przepaścią w znosi się  urwany stro
my b rze g , okryty w  części zw ieszonem i krze- 
W'y, albo b ielącem i się  korzeniam i topolów , 
z pom iędzy których w od y  ziem ię w y p łu k a ły .  
Gdzieindziej trzciny p ow iew ają ; tam w ybrzeże  
błotne —  tam ża b y , tam ptastw o w odne się  
chow a. Z n ów  się  k o łem  w raca i  w ije  bystra  
W arta , i  pop łyn iesz praw ie w  to m iejsce, k tó
reś przed kwadransem  m ija ł. A  w id zisz przez 
niziny i  łą k i dalek ie zagrody i  w io sk i, stada  
koni i  obszar nieba nad sobą. N ie  d łu g o  i  
powtórnie ścisną cię brzegi drzewem  zarosłe  i  
obejmą cię jakby ścianam i z ie lo n em i, a za
trzymać się  n ie m ożesz —- n igdzie ziem i nie w i
dać przed liśćm i, w ięc  d a le j , a dalej w y p ły 
nąć z matni na p rzestw ór , gdzie po praw ej 
sm ugi, a po lew ej na w ysokości piaszczystej 
czarny się  bór w stęgą  ciągnie. Tam karczm a, 
tam przybijem y —  może będzie p o siłek . Z a
w odzę czółnem  pom iędzy w ierzb ow e krzaki, u -  
mykając z prądu co s i ł  starczy. Otóż jestesm y. 
Czołno przodem na piasku sp o czy w a ; my, w z ią 
w szy  w io s ła  ns ramiona jak  broń, szybko pod  
górę przez sadek do izby gościnnej. B y ło  tam  
kilku  w ło śc ia n , jeden zaganiacz i  jakiś u rzę
dnik , jak się p o k a za ło , w ojt, który przyw ita
w szy  X aw erego , zaczą ł nas częstow ać w ódk ą. 
Gdym się w y m a w ia ł, że w ódk i nie p iję , jako  
do bractwa trzeźw ości n a le ż ą c y —  on z ironią: 
„O tóż mi Pruskie dziecko — tu u nas trzeba się  
i  pić n au czyć , bo my tu P o la c y ; a od w ody 
cz ło w iek  tylko s ła b y .“  —  Darmo, utrzym ałem  
się  przy sw ojem ; a poniew aż p iw a nie b y ło , z su- 
chemi ustami patrzałem  na drugich, którzy się  
p okrzep ia li; i po ch w ili w id zą c , że na g łó d  
lekarstw a nie b y ło ,  pow róciliśm y na łó d k ę  i  
pojechalim  sob ie. Z acłic ia ło  się  X a w erk o w i 
zaśpiew ać. I to nie ź le , k iedy nie ma co ro
b ić , ile , że sw obodna jazda, powabna okolica, 
i  zb liżanie się  pory w ieczornej, do tego zachę
ca ło . R ozstęp ow ało  się w ybrzeże. Po lew ej  
stronie p iaszczysty w a ł, borem w ieńczony, spu
szcza ł i  g u b ił się  w  smugach bujną okrytych  
traw ą, w  których stada b y d ła  b rod ziły . Z pra
w ej strony daleki w id ok  na okolicę C iążynia; 
ozdobne stare'mi drzewam i; przed nami w ęż y 
k ow e lustro W arty , i ciemna, krzew iną zarosła  
w yspa, w' śród n iebieskiego t ła  w od y; w  dali 
w ieże  m iasta; a nad w szystk iem  czyste niebo,
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po którem roje ja sk ó łek  ig ra ły ,  świergocąc mi
ł a  piosenkę. Oprócz pastuszka i jeszcze jak ie 
goś cz łow ieka ,  w  około nigdzie żywej duszy 
nie widać.

Tedy potrójnym głosem z łó d k i  zabrzmia
ł a  niezapomniana nigdy a świeża j a k  majowy 
listek piosnka, którą  każdy Polak nóci. Roz
le g ły  się tony nad w odą i całem wybrzeżem; 
wzgórze pow tarzało  w  odgłosie niebezpieczne 
ow e s ło w a :  „Jeszcze Polska nie z g in ę ła ;“  i 
■wtórowało nam niby całe  przyrodzenie — o- 
prócz pana jego, człowieka. Dopiero gdy prze
b rzm iała  nó ta ,  Ignacy, jakoby uderzony myślą 
n a g łą ,  obejrzał się na wszystkie strony i nas 
s p y ta ł ,  czy nie masz ludzi w  o k o ło ;  czy kto 
nie s łysza ł .  Biedna Polsko! biedni synowie 
tw o i ,  co się lękać muszą s łow a, śp iew u, g ło 
su, tak  miłego dla serca!

Ja k  to dawno może temu, że na rozkosznych 
tych brzegach milczenie śmierci osiadło i g ł u 
cha pustynia otacza rzekę tak  powabną. L u 
dzie oniemieli — lud nie śmie użyć daru mowy, 
daru śpiewu, lud gnębiony nie smie weselić się 
i  cieszyć z darów Bożych — despotyzm ja k  u- 
piór osiadł mu na p iers iach , aby wyssać z nich 
w szelką  radość, wszelką pociechę; strach i zgro
za ja k  mary wypuszczone z ciemnych więzień, 
z lodów Sybirskich, z pieczar U ra lsk ich , osia
d ły  na ciałach cierpiącego ludu, i ciążą brze
mieniem Żelaznem na żyłach jego, i gniotą ser
ce i wypędzają rumieniec z oblicza i pogodę 
z czo ła ;  a uszom zatrwożonym, głos ptasząt 
zmienia się w  dumę żałosną ; głos ludzki w  
pieśń pogrzebową; szelest liścia i  trzciny i trawy 
■w skrzypienie wrzeciądzów cytadeli, w  chrzęst 
zamków, w  skwierk męczonych pod knutem o- 
fjar — szum wody i wiatru zdaje mu się być 
nieustającem pasmem westchnień narodu, p ł a 
czem ujarzmionej wolności. Dla tego tak  smu
tno w  Polsce, tak  głucho w  narodzie, który od 
dawien dawna s ły n ą ł  wesołością, śpiewnością. 
—  Czy nie przejdzie godzina niewoli? Czy na 
d ług ie  czasy jeszcze brzęk  kajdan i świst knu- 
ta muzyką będzie dla ujarzmionych? W o la  
T w oja  Panie. — Myśli te odjęły  mi do reszty 
•wesołość. Milczkiem zawinęliśmy do przysta
n i  w  śród krzaków w ierzbow ych, a łó d k a  na 
p iasek wyciągnięta s tanęła . Przyszedłszy do 
domu, już nie podwieczorek, lecz obiad , pod
wieczorek i  kolacyą razem spożywaliśmy, a 
Xawerek oglądając delikatne ręce swoje, czy

nie mają znaków od ciągnienia łódki,  zagady
w a ł  Ignacego, kiedy znów na szczupaki w y 
praw ę zrobić myśli i czy z bagażem , czy bez 
niego.

Ignacy splunąwszy, miny nie s trac ił  i od
p a r ł  : „ W ie lk a  historya; święci Apostołowie ca
ł ą  noc ło w il i  na jeziorze i nic nie z łapali ,  a 
my te'ż nie lepsi od nich; ale za to ja k  też za- 
łożym drugi raz ,  to szczupaków, ręczę wam, 
nie zjecie; już ja  się postaram.“  — „Zamówię 
jutro," doda ł  X aw erek , „brykę furmańską stare
go Szmula, żebyś nie potrzebow ał w  siatce sw o
jej ryb dźwigać. —  „D obrze ,  żeś mi przypo
mniał s ia tkę ,  bo roi w  kieszeni zam okła na 
tej dzisiejszej opłakanej w y p raw ie ;  ażeby cię 
mucha u b o d ł a . . . ! “  I  p o rw a ł  się od stołu i 
rozpostarł siatkę na ko łkach  do tego urządzo
nych. „ A le ,  a le ,  przypomniałeś mi X aw erku  
starego Szmula; powiem wam m ałą  aw anturkę 
o nim." —  My zaraz kładziem y noże i w idel
ce, by z największą uw agą słuchać nowego fi
g la ;  a o n , zażywszy tabaki i pogładziwszy 
w łosy  na ły s in ie ,  zaczął:  „ W ię c  Mości Do
brodzieju , jest to sknera ten Z y d ,  ale poży
cza nie jednemu za dobry procent; przytem na
tręt wielki. Znali mnie on i drudzy, że j a  nie 
ła tw o  odm ówię, kiedy kto przychodzi i prosi: 
Mój ty a ty, napisz mi to i owo, to rachunek, 
to prośbę, to list;  czemu nie mam uczynić, k ie 
dy mogę i kiedy mam tyle czasu. B roń Boże, 
Mości Dobrodzieju, żebym sobie k aza ł  p łacić  
za to ,  bo dziś nikt nie ma nadto. A le  co się 
d z ie je — mój Szmul też raz przychodzi i puka ;  
pa trzę : Żyd. No, co tam Szmul powie. „N y , 
Panie Ignacy , jako  sąsiad psichodzę też ,  do
wiedzieć się , jak  się Pan Ignacy ma; bo ja  
Pana Ignacego bardzo szanuję ." — » B ó g  z a 
p ł a ć ,  zdrówem z ła sk i  Boga Najwyższego; i 
cóż tam słychać?  kiedy będziecie mieli kucz
k i?  a rabin wasz rychło przybędzie? czy p ra 
w d a ,  że mu drugi nos rośnie, nie taki w ielki 
jak  go ma, tylko mniejszy, ale ja k  ć w ik ła . . . “  
„Ny Panie Ignacy, to bajki — to tak  sobie żar
tują. Ale mam też w ielką prośbę do Pana, już 
nie śmiem wymówić, so za w ie lk ą ! Panie Igna
cy, j a  Pana bardzo szanuję i kocham, Bóg 
szwadkiem , bo Pan ma takie dobre serce ,  oh 
takie tkliwie.. . "  „No, o te'm potem, nie róbcie 
tyle ceregielów ; powiedzcie, czego żądacie ode- 
mnie —  mam bocherka waszego podać do



chrztu? "  — „Ny, Pan Ignacy zawsze tak i ża r
to b l iw y ." —  „N o, co do d jaska , m ów cież." — 

D opiero mi Żyd się k ła n ia  i p ro s i, żebym 
mu n ap isa ł list, już  nie pam iętam  jak i, po N ie
miecku. Lubo nie tęg i Niemiec ze m nie, ale 
ty le  tom potrafił i  napisałem . Od tego czasu 
często mnie napastow ał i  m ęczył interesam i 
swemi. N ie żądałem  ci nic od niego —  ale 
z e b y t e ż ,  Mości D obrodzieju, b y ł  ok aza ł w dzię
czność jako  ta k o , bo przecież m ajętny. —  Co 
nie t0 nje _  choćby mi b y ł p rz y s ła ł z funt 
kaw y , albo cukru. —  Nie. -  N o, m yślę, cze
kał _  jeno mi jeszcze raz  tu  przyjdziesz. A  
trzeba wam  w iedzieć, Mości D obrodzieju, że czy
tać nie umie i  jest ślepy na jedno oko. J a 
koż w krótce przychodzi jednego razu do mnie 
z kraw cem , którem u b y ł  pożyczył k ilkadziesiąt 
ta la ró w , i  prosi te d y , żebym n ap isa ł rew ers. 
J a ,  Mości D o b rodz ie ju , w iedząc , ze kraw iec 
także nie um iał pisać, i ledw o sw oje nazw isko 
zgryzmolić po trafił -  jak b y  n ic , siadam  sobie 
i  pieszo. Skończyłem  interes i oddaję mu re 
w ers, w p r z ó d y  jednak  przeczytać m usiałem , com
nap isa ł. S łu c h a ł i  b y ł  kontent z tego ; potem 
poszli sobie. Ja  też w yszedłem . Z y d , ja k  to 
Z y d ,  przychodzi do szw agra sw eg o , i kaze 
mu czytać rew ers, dla w iększej pewności. Ten 
pa trzy , rzuca na s tó ł i m ów i: tt>06 i<5 fcueS. 
B ierze znów i  drugi raz  czyta g ł o ś n o J a  
m ajster F l i c . . .  Szmul słucha i  fuka na m ego.

żeby sobie nie ża rto w ał. T en  zapew nia i  
w skazuje palcem  , że tak  j e s t , że to w cale 
nie jest re w e rs , że w yraźnie nap isano , iż mu 
nic nie w inien. A  w a j! o s łu p ia ł Szmul i b ie 
rze Mości D obrodzieju rew ers i ucieka. W  ryn
ku w idzi parę  Ż ydów  i jednego obyw atela. 
Każdem u z nich z osobna daje rew ers i każe 
czytać, i nie w ierzy  im, że tak  napisano na p a 
pierze. „Ny, nie żartuj sobie Pan, to nie p ra 
w da, Pan Ignacy tak  nie m ógł p isać." W szy 
stko darm o, jeden  w  drugiego odczytuję: Ja  
m ajster F lic  nie winienem  ci ślepy Żydzie nic. 
—  Dopiero Mości D obrodzieju strach o pienią
dze. L eci tedy do m nie , nie zastaje — przy
chodzi drugi raz  —  ja  się schow ał — i w y
trzym ałem  go do drugiego dnia. Aż tu z k ra 
wcem idą i Szmul w  pokorę , i prosi i  żali się,

I żem mu takiego figla s p la ta ł  i tak  go zaw sty
d z ił przed drugim i. — „ A  to w idzi S zm u l,"  
rzeknę — „ ż e  byłem  bardzo roztargniony , na 
drugi raz  trzeba  iść do p raw n ik a , lub pisarza 
m iejskiego, i nie ża łow ać parę  groszy d la  uni- 
knienia k łopo tu . „ N y , już ja  będę pam iętał 
Panie Ignacy na gw iazdkę, tylko mi Pan Igna
cy dobrze z ła sk i sw ojej nap isz; niech się Pan 
Ignacy nie gn iew a." — Od tego czasu nie na
chodził mnie w ięce j."

Nie jedne jeszcze anegdotkę opow iedział 
nam uczciwy Ignacy, nimeśiny sobie pow iedzie
li  dobranoc. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Zeszyt ó s m y  i d z i e w i ą t y ,  roku IIIS° pisma miesięcznego Kościół  i S z k o ł a

sur. w#listów o wychowaniu. (List drugi.) rnokoficzenie.l Moia myśl przy czytaniu pisma ,,Kościoł i Szkoła,
wnią z urzędnikami stanu. ( l '’ze , ‘ kształceniu się nauczyciela elementarnego w Wielkiem księstwie
(Przez nauczyciela w.ejskiegm)SłówA.lka zdar*enia lub ustawy tyczące się szkół: Zgro-
Poznaiiskiem. Uwagi nad sprawą szkolną- nauCzycieli elem entarnych dnia 1. Września w Poznaniu. -
madzenie n a u c z y c i e l i  w P oznaniu. O posie stan. Maroński. Gniezno 1848. Nakładem autora. D ru-
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Czy potrzeba poskramiać kłamstwo p o m ię d z y dz le C u nad zadaniem niektórych nauczycieli wy-
Słowko o doborze i cn o la c h “ “ S ł i e S a .  Czego nam Polakom gwałtownie potrzeba? Sprawozdanie 
swobodzema się z pod władzy duchowi Towarzystwa pedagogicznego Polskiego wybranej. — 11. W a-
komisyi, do ostatecznego sie szk5{- Zmiany zaszłe w stanie nauczycielskim w ciągu drugiego i
żniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się sz ■ L nauczycieli obwodu rejencyjn. Bydgoskiego w lra.
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„ . w  ominą do wszystkich król. Urzędach pocztowych i Księgar-


